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Kronika wiadomości krajowych i zagranicznych, wraz z Przeglądem rolniczym, przemysło­
wym i  handlowym, wychodzić będzie na rok przyszły, w dotychczasowym składzie i formacie.

Po ukończeniu powieści Zygmunta Kaczkowskiego, Annuncjaty, drukującej się obecnie 
w odcinku Kroniki, rozpocz.iiotny bezzwłocznie druk powieści trzechtomowej, pod tytułem: 
A O CJ B IK /jS E A A A , i papierów po nieboszczyku Pantoflu pozostałych, przez / E l e o ­
n o r ę  S z t y r m e r .  Rozszerzająca się ciągle liczba naszych współpracowników do­
zwala nam coraz skuteczniej działać na ulepszenie naszego pisma i na zadowolenie potrzeb 
umysłowych polskiej publiczność1- to jest tez jedynym celem Redakcji Kroniki, której dążności 
czysto obywatelskie, czytelnicy przeciągu dwuletniego blisko istnienia mieli już czas i spo­
sobność ocenić.

Za dowody zrozumienia dobrych chęci i za poparcie usiłowań naszych przez czytelni­
ków, serdecznie dziękujemy, a o dalszą pomoc prosimy.

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzędach pocztowych, albo o nadsyłanie pienię­
dzy do Redakcji, dla uniknięnia zwłoki i przerwy w odbiorze Kromki.

W Redakcji dostać można Mapki kolei żelaznych Cesarstwa i Królestwa, tndzież kra­
jów ościennych, umyślnie dla czytelników Kroniki wydanej, po kop. er. 25 za exemplarz. No­
wym prenumeratorom Kroniki, całoroczną przedpłatę nadsyłającym i zawczasu się zgłasza­
jącym, mapka ta b e z p t o t n f C  nadesłaną zostanie.

Prenumeratorowie Kroniki mają prawo za uiszczeniem opłaty dodatkowój kop. sr. 50 
i za przesyłkę kop. sr. 10, do otrzymywania powieści Stacil 25 k ę p y .

O p l a t a  p r e n u t n e r a c y j n f l  na Kronikę wiadomości krajowych i  zagranicznych 
wynosi: a) w Warszawie rocznie rs. 7 kop. 20 (złp. 48; b) kwartalnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12); 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w Królestwie z pocztą rs. 12 (złp. 80); kwartalnie 
rs. 3 (złp. 20). W  Cesarstwie taż sama opłata co na prowincji w Królestwie, z dodaniem rs. 
4 rocznie lub 1 kwartalnie na koperty. Prenumerujący kilka exemplarzy Kroniki, albo kilka 
pism periodycznych, płacą tylko za jedną kopertę. Pieniądze nadsyłać należy pod adressem:
Do Blcdakcji iiron ik i w iadom ości f i  raj o wy cii i Zagraniczny cli, 

' — "" 5—" “ - J Are m 39#  przy ulicy K rakow skie-
Dodanie z b y t e c z n y c h  lub nie  u taści-
staje się powodem omyłek, za które Redakcja

w  domu Panien  W izytek pod 
P rzedm ieście w  W arszawie.
t r y  c/l  wyrazów do tytułu naszego pisma, 
odpowiedzialną być nie może.

Żadne opóźnienie lub niedojście numerów Kroniki z winy Redakcji miejsca mieć nie mo 
że, wszelkie jednak reklamacje z tego powodu, jak najśpieszniój i najskrupulatniej zała 
twiane będą. ________ ______ ___________________ ______________

Z  Petersburga, d. 22 listopada (4 grudnia).
Przez dyplom y C e s a r s k i e  z d. 6 i 22 paździer­

nika, N a j m i ł o ś c i w i e j  mianowani zostali kaw alera ­
mi o rderu  św. A nny k lassy  lej z koroną  C e s a r s k ą , 

w arszaw ski guberna to r  cywilny i prezes dyrekcji 
ubezpieczeń K ró les tw a  Polskiego, radca  ta jny 
L e szc zy ń sk i , i o rderu  św. A nny k lassy  le j,  sena­
tor, ra d c a  ta jny  Rogoziński.

—  W  Ukazie N a j w y ż s z y m ,  w ydanym  do senatu 
rządzącego d. 7  l is topada, za własnoręcznym J e g o  

C e s a r s k i e j  M o ś c i  podpisem, wyrażono: ..rzeczy­
wistemu radcy  s tanu  hrabiem u Alopeus, rozkazu ­
jem y  N a j m i ł o ś c i w i e j  być koniuszym D w oru  N a­
s z e g o .  '■

Osłftszenin od I tzadzącego Senatn.
Do 1 odd/.. 3 depart, weszły spraw y appellacyjne: 

w 1856 r. 1) 26 października z W ileńskiej izby cyw. 
starozakonnego Szawela Chwolesi, z Jerzym  Aframowi- 
czem o ziemię. Od gubernatorów  cywilnych: 2) G ro­
dzieńskiego, 27 października o pretensji starozakonne­
go Mowszy Cwiklicza, do skarbu, z rzeczy dzierżawy 
przewozu na Niemnie, w m. Grodnie; 3) W ileńskiego,
0 pretensji skarbu do m ajątku Korzeniewskiego, w sto­
pniu pow stańca Adolfa Korzeniewskiego-, 4) o w łościa­
nach skarbow ego m ajątku Kornow, poszukiwanych 
przez ob. Bielińskiego; 5) o rozdziale summy, otrzym a­
nej ze sprzedaży domu Gosztowtow; 6) o długach baro- 
nessy Konstancji Wolff, do k tórej skarb popiera p re ­
tensją w stopniu radcy  hon. Iwanowskiego, z rzeczy za­
rządu  przez niego m ajątku Szrudy; 7) z kommissji li­
kwidacyjnej W ołyńskiej, o majątku pow stańca L u ­
dwika S teckiego i o pretensjach doń ob. Olizara i Mie- 
roslawskiej; 8) 30 października od W ileńskiego cyw. 
gubernatora o długach starozak. Syrkina  i Kenigsberga; 
9) o włościanach w m ajątku M itkiszkach nieprawnie 
zawłaszczonych przez ob. Górskiego i Kościałkowske;
1 Oj o poszukiwaniu przez xięcia Giedroycia, summy 
wyznaczonej na utrzym anie kościoła Biacińskiego.

W  ogólnem zgromadzeniu 4, 5 i granicznego depart, 
naznaczone są do w ysłuchania na 15 listopada sprawy:
1) o wolnych ludziach maj. Jukajnie ob. Konarskiego;
2) o rozdziale między ob. Czajkowskim  i Węgierską, 
majątku spadkowego po Janczarskiej.

W zyw ają się do sądu pow. M ozyrskiego spadko­
biercy: 1) po chorążym b. wojsk Polskich Macieju

Anilinie jata.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

pnei
Zygmunta Kaczkowskiego.

T om III.
(C iąg  d a ls zy ).

Pod jego tedy zarządem zaraz to w szy­
stko poszło inaczej: mająca czem się zająć 
klucznica, pracowała od świtu do nocy, wzię­
ty w ryzy Pawełek przestał topić swoje fra­
sunki w kubku i kiedy się pcuijął roli ekono­
ma, musiał ją  wypełniać rzetelnie, a przy nich 
nawet i panna Jukunda, cho iż tak niezara­
dna we wszystkiem, zakasał z chęcią ręka­
wy, przypięła gospodarski fartus: k i wzięła 
się do zatrudnień około kuchni, spiżarni i staj­
ni, nie wzdrygąjąc się nawet przed najprost­
szą robotą. Przy takich ustawicznych zaję­
ciach około roli i domu i przy takich poczci­
wych współpracownikach, rozbolałemu Albi­

nowi zrobiło się jakoś lżej trochę na sercu. 
Nie przebolał on przez to swych cierpień, nie 
przetrawił swoich goryczy, ale nie mając cza­
su wiele o nich rozmyślać, coraz więcej je 
w sobie zacierał. I byłby je może wreszcie i 
całkowicie zapomniał, — bo praca około ro ­
li, zajęcie się temi wszystkiemi drobnostkami, 
które stanowią wprost pierwsze potrzeby na­
szego życia, są podobno najwięcej odpowie­
dnie naszej naturze. Zbliżenie się zresztą do 
ziemi, tej najczulszej matki i karmicielki, k tó ­
ra  jeszcze nigdy żadnego dziecka swego nie 
odtrąciła od siebie, zbliżenie się do niej, wej­
ście z nią w bliższe stosunki, ustawiczna wy­
miana z nią myśli i uczuć, jest podobno naj- 
skuteczniejszem lekarstwem na wszystkie bóle 
i najcięższe nawet strapienia. Na jakiejkol­
wiek tam drodze spotkały kogo zawistne lo­
sy, — czy pracujący na poczciwą zasługę o- 
debrał w nagrodę tylko lodowate milczenie, 
czy sięgającego po wieńce sławy bezduszna 
zawiść zgniotła i splugawiła, — czy dobijają­
cy się zaszczytów, dostatków, znaczenia, w ła­
dzy, został zepchnięty ze swojej drogi i od­
trącony od szumiącego świata na zawsze, ta 
kochająca matka zawsze go jeszcze przyjmie 
na swoje łono, otuli, okryje i.jeszcze tyie

wdzięków i pociech przed nim rozwinie, że 
jeśli tylko nie sprzeciwi się temu jego własne 
sumienie, to owe straty, cierpienia, zawody, 
zginą jak sen po zbudzeniu i jak sen tylko po­
zostaną w pamięci. Tak uleczonego z boleści, 
przeprowadziwszy w ciszy i szczęściu przez 
całe życie, jeszcze nawet przy śmierci pocie­
szy, otwierając taki sam grób dla niego, jak i 
dla tamtych, którzy go wosiągnieniu dóbr te­
go świata ubiegli szczęściem, mocą, podstę­
pem albo też złością. A chociaż na tamtych 
grobach staną może marmurowe grobowce, 
tu tylko drewniane krzyże, to ona i te jeszcze 
z sobą porówna za czasem, a  nie zostawiając 
śladu, tak z tych, jak i z tamtych, sprawiedli­
wy sąd o nich zostawi Temu, który sam jest 
sumieniem świata.

Przy takiej tedy pełnćj miłości matce i przy 
ludziach tak pracowitych, poczciwych i umie­
jących się poświęcać dla cudzego nieszczę­
ścia, byłby był Lenartowicz mógł z czasem 
przeboleć swoje cierpienia tak samo jak An- 
nuncjata mogła znaleźć lekarstwo na nie w mo­
dlitwie, — ale jak ona, tak i on także był nie­
mal wszystkiemi uczuciami swojemi związany 
z Bierzyńskim, a to nietylko rozrywało jego 
każde inne zajęcie, ale go nawet nabawiało
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Deręgowskim. 2) po  M ozyrsk im  p ro p  j f r ę j r  .Bazyliml 
Daszkiewiczu. S p rz e d a ją  się z licytacji jadzie gu-j
bern ja lny tn  W ileńskim: 1) dom  ^ u p c a ' i  Jeremie->
jew a ,  po łożo ny  na p r z e d m i e ś c i u , W i l n :  Antokolu, 
oceniony 8 ,800  rs .  termin 25 k w i e t : ^  1858. 2) Majątek 
P u tia tin  z folwarkiem Is toin, ô >. Kazimierza Korsaka, 
p o ło żo n y  w  pow. D isnieńskim, z włościanami oceniony 
17,000  rs. termin 24 kw ietn ia  1857 r.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Dyrektor instytutu gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa. 

W  sk u tk u  od b y ty ch  w miesiącu czerw cu r. b. exaini- 
n ó w  z p rak ty k i  go spodarsk ie j  następująpy  uczniow ie 
ins ty tu tu  otrzymali pa ten ta  na w yksz ta łconych  g o sp o ­
d a rzy  a mianowicie: B auerfeind Adolf, Bauerfe ind  G u ­
staw , C h łopecki W ład . C h arćzew sk i  Klemens, C iecha­
now sk i  Bronisław, D rew n ow sk i  Adam, Gejzler S tan i­
s ław, G radenwitz  W ład y s ław ,  G o rzko w sk i  E dm und , 
G um ow sk i A lexander,  Januszew sk i  W łodzim ierz , J a ­
k u b o w sk i ,  W ład y s ław ,  Jaw o ro w sk i  M ateusz, J a s t rz ę ­
b o w sk i  L udom ił,  K aczko w sk i  G ustaw , K am elsk i Jan , 
K a rn k o w s k i  E d w ard ,  K a rn k o w sk i  W ład .  K ąk o lew sk i  
L eon , K lim aszew ski Sew eryn ,  K lim ecki W ład .  K no the  
H erm an , K o b o sk a  Jan, K okeli  W ła d .  K o sk o w sk i  B o ­
les ław , K osztu lsk i Jan ,  K o tk o w sk i  Stefan, K ożuchow - 
sk i  W a le ry ,  Lisicki F ranciszek ,  M akaj W ac ław ,  M i­
k laszew sk i Kazimierz, M odelsk i Ignacy, O lszowski 
X aw e ry ,  P łończyńsk i  Teofil, P o łczy ńsk i  E d m und , P o ­
tock i  Michał, R ek lew sk i  Zdzisław , B u do w sk i  Ignacy, 
R u d zk i  F ranciszek ,  R u tk ow sk i  A lexander ,  Ryszkie- 
w icz Kazimierz, S ad k ow sk i  W ład .  S taczyńsk i Rudolf, 
T ym ińsk i Adam, W ilk oń sk i  P io tr ,  Z egart  Kazimierz,  
Zieliński Ja n .— Z liczby pow yższych  uczniów S ta ­
czyńsk i R u d o lf  i Ja s t rzęb o w sk i  Ludomił, za uzyskane 
s topnie  celujące na examinie p rak ty c zn y m  mają  sobie 
p rzyznan e  medale  s reb rn e  w n agrodę .— R ad ca  stanu 
Zdzitowiecki.—S ek re ta rz  ins ty tu tu  Erlieki.

—  Z arząd  okręgu  pocztow ego p o da je  do p o w szech ­
nej w iadomości,  źe z p o w o d u ,  iż pociągi o sobow e 
(sznelcugi) odch o dzą  obecnie z W a rs z a w y  do Granicy' 
w  czasie późniejszym, aniżeli p oprzedn io ,  k o r r e sp o n -  
deneja  zagraniczna p rzy jm uje  się w pocztam cie W a r ­
szawskim codziennie do  godziny' 4ej po  południu .

#  Dzieje Kogalniczana. W  ro k u  1853 czy ta­
l iśm y w  Bibljotece W arszaw sk ie j  jed en  ciąg sp o l­
szczony dziejów Kogalniczana. P rzy jem ność  tę 
w inni byliśmy panu  Leonow i Rogalskiemu, a u to ­
row i tak  dobrze zasłużonemu literaturze ojczystej. 
B y ła  to dla nas nowość, nowość nadzwyczajną. 
W p ra w d z ie  l i te ra tu ra  nasza niezmiernie je s t  u b o ­
ga  naw et w dzieła elementarne, w przedmiocie hi- 
s torji powszechnej. Aleć zawsze, jakko lw iek  źle 
się rzeczy mają, jako  tako  połatać  możemy tę  na­
szą biedę. A naw et widzimy z radośc ią  i pocie­
chą, źe ten brak  dzisiaj j a k o ś  się zapełnia naw et 
dziełami poważniejszej treści. H isto rja  Cantu je s t  
t a k ą  xiąźką, k tóra  każdą literaturę, nietylko na­
szą zbogaca w kapita ł  um ysłowy. Jenike w y d a ł  
dw a  tom y h istorji  nowożytnej; słyszeliśmy także 
i o przedsięwzięciu p ana  Sennewalda, k tó ry  ma 
w y d a ć  trzy-tom ow ą obszerną liistorję pow szech­
n ą  d la  polek; p r z e r a b ia ją  i tłómaezy z niemieckie­
go p. Skimborowicz.

Ale nie o tein tu rzecz obecnie. Nie odrzucim

dziwnej niespokojności. Po ogłoszeniu swoje­
go manifestu był on nawet nietylko już ser­
cem z nim powiązany, ale nawet iinteressem, 
a  to go niepokoiło jeszcze tem bardziej. Nie- 
epokojność ta zresztą musiała się ciągle jesz­
cze tylko powiększać, bowszakżeż oBierzyń- 
skim coraz bardziej niepokojące rozchodziły 
gię wieści. Na wieści te, które już znamy, ro­
zmaicie zapatrywał się Albin. I tak, żebyBie- 
rzyński zdradził umyślnie, nie mógł on żadną 
miarą uwierzyć. Chociaż go sam i to pierwej 
niż inni zaczął podejrzywać o małą wiarę, o 
chwiejność zasad, o niebezpieczne z Wesslem 
stosunki, — czynu jednak samego nie mógł 
mu imputować. O naprowadzeniu przez nie­
go nieprzyjaciół na Kraków, naturalnie ani 
mówić nie dał nikomu; potwarz tę mogła już 
tylko szatańska i żadnych granic nie znająca 
złośliwość wymyślić. Lenartowicz był gotów 
sprzeczać się oto do upadłego i nawet bić się. 
Tak trwał on stale przy swojem zdaniu i nie 
ustępował nikomu ani jednego kroku. Ale kie­
dy przyszła nareszcie wiadomoćś, żeBierzyń- 
ski został oswobodzony z niewoli i nagrodzo­
ny dzierżawą Złotego Klucza, — zastanowił 
się nad tem. Nie chciał on wpravydzie i temu 
uwierzyć, — ale znał on Bierzyńskiego dzi-

.aadnej przysługi nak ładców  naszych  na  tej dro- 
-dze, ale ubo lew am y zawsze n ad  tem, źe jeżeli ma­
iło wiemy w ogólności o Zachodzie , — o naszej 
połowie E u ro p y ,  o Slowiańszczyznie nic praw ie  
nie wiemy. I E u ro p a  niewiele wie o nas, daleko 
mniej j a k  my sami, ale E uro p ie  wolno się bez te ­
go obchodzić, nam niewolno. W  historji Rzplitej 
mamy ogrom ty ch  dziejów w schodnich. W  d a ­
wnej P o lsce  trzy b y ły  narodow ości i trzy histo- 
rje, k tóre  się potem  zlały w je d n ą  całość, to  je s t  
polska, litewska i ruska . Z daw nie jszych  cza­
sów, W ę g ry  i Pom orze dalsze, zaodrzańskie, oraz 
W ę g ry  w  późniejszych i dzieje M oskw y d o tyka ją  
się naszego sys tem atir  Do historji  polskiej w p ły ­
w ają  w znacznej części lat dzieje M ultan  i W o ło ­
szczyzny, Infiant i Pom orza; K u r lan d ja  do osta ­
tn ich  chwil należała do Rzplitej. W  historji więc 
naszej jednoczy  się ogrom, a jed n ak  h is toryczne­
go rozw oju  państw  i narodów  słow iańsk ich  i nie­
słow iańsk ich  nawet, które jed n ak  w śród  nas o- 
siadłszy, mimowolnie wciągnęły się w  nasz syste- 
mat, weszły w  nasze ognisko i k ręcą się j a k  pla­
nety około słońca w  naszym  świecie, ty ch  ziem 
historji nic nie znamy. W iem y coś o nich, ale o 
ty le  tylko, o ile nas osobiście do tyka ły  ich dom o­
we, wyłączne spraw y. Otóż np. o Serbji, o K roa-  
eji bardzo mało w  historji  polskiej, o Bulgarji p ra ­
wie nic, o x ięztwach rum uńskich  ju ż  daw no wieść 
zamilkła. Od Kazimierza W ielkiego aż do Z y ­
gm unta  U lgo  mieliśmy xięztwa rum uńsk ie  p o d  
sobą  i p rzy  sobie, a potem ledwie czasami jakieś 
stosunki, jak ieś  wzajemne sp ra w y  i dzieje nas 
wiązały.

K ogaln iczan  pisał dzieje xięztw rum uńsk ich  
głównie, ale źe tych  dziejów odp lą tać  niepodobna 
od  historji innych plemion s łow iańskich n ad d u -  

•najskich, przeto dzieło jego je s t  wielkim zbiorem 
wiadomości h is torycznych  o Serbach, B ułgarach , 
K roa tach , Grekach, Rum unach, W ęgrach  i t. d. 
N azyw am y to dzieło zbiorem wiadomości, boć 
tam  nie ma zupełnej, całkowitej historji, ani być 
może. Ludnośc i naddunajsk ie  pozostaw a ły  aż do 
dziś dnia w stanie na  pół ciemnoty, na pół b a rb a ­
rzyństw a , więc nieznały swojej historji, nie zaj­
m ow ały  się nią, materjałów sw oich dziejowych 
nie zebrały, nie ogłosiły drukiem, nie przejrzały. 
Nie dziwić się im, k iedy my przecie, cośmy to c ią ­
gle mieli t radycje  l i te ra tu ry  i nauki i szereg nie­
mały h is to ryków , k iedy my dzisiaj dopiero bie­
rzemy się na serio do przejrzenia naszych  źródeł 
dziejowych.

Ale K ogalniczan jed n ak  zrobi! w szystko  co 
mógł w danym  czasie i okolicznościach. Dzie­
ło jeg o  nietylko ma s tanow isko  w  swojej, ale i 
w europejskiej literaturze, bo E u ro p a  nie zkąd- 
inąd. tylko z K ogalniczana może się uczyć hi­
storji narodow ośc i  nadduuajsk ićh . B y łab y  rzecz 
niezmiern e ważna, g d yby  kto przetlómaczył całe 
to dzieło na  język  polski. B y łoby  mniej pożądane 
streszczenie tego dzieła w sposób  taki, w jak i  to 
zaczął pan Rogalski dla Bibljoteki W arszaw skiej,  
ale w olelibyśm y i to streszczenie, j a k  nic. Nam 
trzeba koniecznie obeznać się z przeszłością, clioć-

wne czasami serce, znał jego czułość na wy- < 
gody i doczesne dostatki, znał wreszcie but- 
ność i zuchwalstwo jego rozumu, — a to go 
bardzo zachwiało. Rozmyśliwszy sobie to 
wszystko, mówił wtedy do panny Jukundy, 
jak miał zwyczaj mówić po prostu:

—• Teraz już i ja  nie wiem, co myśleć. Nie 
zdaje mi się, żeby to było. ale... i to być mo­
że nareszcie! Teraz więc tylko to mówię: że 
do dni kilku najdalej, albośmy tu powinni wi­
dzieć samego Józefa, albośmy powinni przy­
najmniej czytać jego manifest. Jeżeli się niex 
stanie ani to, ani owo, to już i trudna, wątpić. 
Ale powiadam to wąszmość pannie, że jeśli 
Józef tak sobie postąpił, to już ten świat nie 
wart jest złamanego szeląga. Jużby tylko po­
szukać gdzie kapucynów a z nimi się zamknąć 
na zawsze...

Z niecierpliwością tedy największą czekał 
on albo manifestu, albo Józefa.

Ale mijały dnie jeden za drugim na próżno...
Dzisiaj był to już wieczór. W  małej dre­

wnianej izdebce, zbudowanej wedle planu Pa­
wełka, gorzął na kominie wesoły ogień, — 
w oddalonym kąciku siedziała nad pończo­
chą sługa staruszka, — a przed kominem sie­
dział pan Albin z panną Jukundą.

by  ty ch  narodow ości na pół s ło w ia ń s k ic h ,  które  
dla nas mają  interes, czeską, ru m u ń sk ą ,  w ęg ierską .

Obiecywał nam kiedyś pan M atejko, tłóm acz 
pieśni serbskich  w Bibljotece, znany pod  p seu d o -  
nymein Brzetyslawa, źe M aila tha  dzieje W ę g ie r  
wytłómaczy. Dziejów Czech Palack iego  p r z y n a j ­
mniej tom jeden  cały je s t  w przekładzie polskim, 
a trzy  w yją tk i z tego tłómaczenia d ru k o w a n e  b y ­
ły w daw nym  Dzienniku W arszaw sk im . T łó m a -  
czono i dzieje T urc ji  H am m era  nie tak  obce dla 
nas, a ważne dla  południowej S łowiańszczyzny. 
Ale to w szystko  więcej p róby , p ro jek ta  p ra c y ,  
widoki na przyszłość. Kogaln iczan  zaś s ta­
w ał się ju ż  dla nas  rzeczywistością i d la teg o  z b o ­
leścią piszem te słowa, z boleścią, źe d p tą d  n a ­
dzieje nasze są  w zawieszeniu. Ciąg drugi w  B i ­
bljotece W arszaw skie j po p ierw szym  nie n as tąp i ł ,  
a wielka szkoda. Jednakże  nie sądzim, aby  p a n  
Rogalski przepuścił tak  piękną myśl, żeby z K o -  
galniczanem rozstał się tak  nazimno. C iekaw iśm y 
jego dziejów słowiańskich, któremi miał dopełn ić  
n iedostatk i Cezara Cantu. T am  w  jednej x iędze  
l i te ra tura  ujrzy  zebraną całość, dzieje nas w szy s t­
kich. I  to próba, k tó ra  na  współczucie zasługuje, 
ale w yczerpać je d n a k  nie może przedmiotu. K o ­
galniczan w yczerpałby  go w pewnej mierze. D la  
tego drogą  publicznej p rośby  zw racamy się do p. 
Rogalskiego, niechaj nam da  j a k  zechce dzieło 
Kogalniczana, w u ry w k ach  czy w  całości, w  B i­
bljotece czy w  osobnych  xięgacb, ale niech je  da: 
wolelibyśmy, pow tarzam y, całość j a k  skrócenie, 
ale pan Rogalski ma p ra w o  to dać, co mu zdawać 
się będzie. N ikt nie może d rug iem u  naznaczać r o ­
boty  i przedm iotu do pracy, zwłaszcza w  przed- 
miopie naukow ym , ależ tu ta j  m am y zamiar przy­
pomnieć się i publicznie powiedzieć, źe nadzieja 
ujrzenia dzieła Kogalniczana po po lsku , by łaby  
je d n ą  z najpiękniejszych zasług pana R ogalskie­
go, chociaż ma ich tak  wiele. T u  już bowiem o 
now ość w idoków  głównie chodzić nam może 
Dzieje Kogalniczaua b y ły  wówczas zupełną n o ­
w ością d la  l i te ra tu ry  polskiej, ta k ą  też now o­
ścią b y łyby  i teraz dzieje rum uńsko-węgiersko- 
serbskie.

WIADOMOŚCI ZAGRANHIZM
ŚPep &»»e T e i r< ą f i e s n «•*.

L o n d y n  9 G r  u d  n i a. Ostatnie urzędowe 
ra p o r ty  poczty lądow ej donoszą  z K alkuty , 31 P a ­
ździernika, w praw dzie  anglikom w Lucknow  z b y ­
wało w dniu 21 t. m. na p row jan tach , ale bry- 
gad jer  G rea thead  w dniu 20 dostał się do Cawn- 
pore, osadziw szy poprzednio  M ungpore. K o lu ­
mna brygad jera  S h o w ers  postępująca  od  Delhi, 
zajęła D adree  i Ihuppur .  T a  sama kolum na o pa­
now ała jeszcze później K anoor. Dalej donoszą, że 
spokojność w Dewas została przyw róconą, źe król 
Delhi zostanie zap row adzony  do Kalkuty, i że po­
w stańcy kontyngensu  Gwalior, dowodzeni są  przez 
jednego ajenta N ena Sahiba.

U a m b u r y ;  7 G r u d n i a. N a dzisiejszej 
, giełdzie nie było prawie żadnych  interesów. K as-

Dawny regimentarz konfederacji Sieradz" 
kiej był dzisiaj jakoś dziwnie zgryziony i smu­
tny, — milczał przez długą chwilę — a po­
tem westchnął z głębi piersi i tak mówił:

— Dziwneto rzeczy, zaprawdę, dzieją się 
na tym świecie! Dawniej, jak nam opowiada­
ją  dziadowie, także nie budowano ludzi z że­
laza, a przy potężnych cnotach zdarzały się 
nieraz i wady. Dawniej, gdy przyszły czasy 
prób ciężkich i wielkich nieszczęść na naród, 
nie obywało się także bez tego, żeby się ten 
nie poślizgnął, tamten nie potknął, a drugi 
zgoła nie upadł. Ale jakoś to zawsze tak by­
ło, że kiedy kogo bracia nie podniosła z u- 
padku, to i sam zerwał się z ziemi, rzucił sic j 
tu i owdzie, zniknął z oczu na chwilę, — ab i 
wyrąbawszy hańbę ze swego imienia, znowu I 
jakoś wypłynął, a jeszcze czasem i poszedł I 
wyżej, niżeli stał kiedykolwiek. Ot! i zapom- 1 
niano mu jakoś ten grzeszek, i przyciśniono I 
napowrót do serca, a ten i ów jeszcze większą I 
cześć oddał niż innym, bo wiedział o tem ,żo I 
ten pokutnik nietylko siebie samego, ale jesz- I 
cze i djabła zwyciężył. Ale dziś, jako widzę, I  
już to jakoś nie idzie. Czy ludzie słabsi a czart I  
mocniejszy, czy świat jest gorszy, czy może 1

D O D A T E K .  I



sa eskon tow a rozpoczęła swoje operacje. Eskon- 
tuje ona na  stopie 10 pCt. i ty lko takie papiery, 
k tó rych  właściciele oświadczają, pod  ^łowetn h o ­
noru, źe w  tym  sam ym  dniu lub nazajutrz, mają 
w y p ła ty  do dokonania.

H a m b u r g  8  G r  u d  n i a. Położenie f inan­
sowe je s t  zawsze niezmiernie zatrważające. S rod- 
ki przyjęte przez senat i zgromadzenie miejskie, 
nie spraw iają  skutków  jak ich  się spodziewano. 
Kilka znacznych domów znów ogłosiło zawieszenie 
wypłat.  (Ind, Delge.)

A M E R Y K A .
S t . Thom as ld  Listopada, Czytamy w  St. Tho­

mas Tliidende:
»Co się tyczy b lokady St. Domingo, o której 

w ostatnim rapporc ie  wspomnieliśmy, dow iadu je­
my się z bardzo dobrego źródła, źe tu  nadeszły 
pryw atne  listy z doniesieniem, źe rezydujący tam 
konsulowie angielski i francuski, kiedy prezydent 
zawiadomił ich o zarządzeniu b lokady, obaj o d ­
mówili przyjęcia tego zawiadomienia za o b o ­
wiązujące. a to z tej przyczyny, źe nie jest w mo­
cy w ładzy  wykonawczej w ystaw ić siłę zbrojną, 
k to raby  zdołała zmusić te m ocarstwa do szanow a­
nia b lokady, ponieważ cała siła m orska k tó rą  
rząd  posiada, sk łada  się z dw óch  małych szoone- 
rów  Libertador i  19 Marżo, k tóre oba  stoją w por­
cie St. Domingo. P rócz  tego prezydent Baez nie 
może być pewnym ani na chwilę wierności tych, 
którzy stanowią osadę ty ch  dw óch statków, o b a ­
wia się bowiem, źe skoroby tylko wyszli r.a m o­
rze, popłynęliby do jak iego  innego portu, d la  o- 
świadczenia się na korzyść  rządu  tymczasowego.

New- York. 23  Listopada. W ed ług  korresponden- 
cji z W ash in g to n u  w Courier and E nquirer , o b a ­
wiać się należy, źe po wpół-zaled wie przezwycię- 
źonem przesileniu, nastąpią  k łopoty f inansowe 
rządowe. D ochody w  bieżącym miesiącu zmniej­
szyły się o półtrzecia miljoua dollarów. P rzew y- 
źka w skarbie państw a  zredukow aną została do 
niecałych ośmiu miljonów dollarów, obok 4 lub 5 
miljonów, które są zostawione na k red y t  wydziału 
w ydatków . T y m  sposobem pożyczka 12— 20 mi­
ljonów doi. zdaje się b yć  coraz praw dopodobnie j­
szą. Obok tego mówią także o potrzebie akcyzy 
lub bezpośredniego opodatkow ania  konsumpcji 
cukru i herbaty .

W iadom ości z Vera-Cruz dochodzą  do 21 Li­
stopada, a z miasta M exyku do 18 b. m. Kraj ten 
znajdow ał się w bardzo rozprężonym stanie i co 
chwila zdaje się zagrażać w ybuch  nowej rewoln- 
cji powszechnej. Rewolucjoniści prowadzili uk ła ­
dy  z Santa-A nna względem wyniesienia go na go­
dność prezydentoską. Parop ływ em  który te w ia­
domości przywiózł do New Orleans, przybyło tam 
23 wygnańców, a między niemi były  prezydent 
Silas Jose  W ash ing ton , pułkownik Romero i re ­
dak to r  jednego dziennika p. Moran, k tóry  skaza­
ny  został na karę  wygnania  za to, źe napisał a r ­
tyku ł przeciw prezydentowi Zacatuas. (St. Anz.) 

A N G- L J  A
Londyn 1 Grudnia. W ed łu g  Court Journal, zaślu­

biny xiężniczki W iktorji  z xięciem Fryderyk iem -

! Wilhelmem pruskim  nas tąp ią  w dniu 25 styczni.
R ap p o r ty  z ta rgów  prow incjonalnych z prze 

szłego tygodnia, j a k  się można było spodziewa 
brzmią n iezadowalająco i w wielu miejscach zno­
wu musiano dużo robotn ików  odprawić, nigdzie 
jed n ak  me było zakłócenia pokoju, a ponieważ po ­
goda je s t  łagodna i ceny chleba niskie, przeto k la­
sa robotnicza lepiej się d o tą d  zgadza z konieczno­
ścią, niż to przy poprzednich podobnych  okoli­
cznościach miało miejsce.

W  B irmingham okazuje się stagnacja w in tere­
sach żelaznego przemysłu, tembardziej, ponieważ 
m nóstwo obsta lunków  z Niemiec odwołano. T o  
samo można powiedzieć i o innych miastach prze­
m ysłowych. W  Birm ingham  i okolicach, znowu 
kilkanaście w ysokich pieców zaprzestało ro b o ­
ty, i ceny ru d  żelaznych będą  musiały spaść nie­
wątpliwie. Mimo to spodziewają  się obs ta lunków  
dla ta rgów  am erykańskich i indyjskich . W  N o t ­
tingham  fabryki koronek próżnują  dla braku o b ­
sta lunków  z kraju  i za granicy. W  Leicester zmniej­
szenie robót przybrało  większe niż do tąd  w y m ia ­
ry. T a rg  wełnianych i ln ianych  w yrobow  zupełnie 
spoczywa, a B radford  jęczy  pod w pływ em  prze 
silenia hamburgskiego, bardziej niż którekolwiek 
miasto angielskie, w yjąw szy  może Notth ingham .

Zakupyw anie  koni w Australji d la  T o w arzy ­
s tw a wschodnio-indyjskiego, postępuje  podobno 
bardzo pomyślnie. Par lam ent południowej A ustra ­
lji postanowił ofiarować rządow i 100 dobrze u je ­
żdżonych koni, j a k o  dow ód przychylności dla m a­
cierzystego kra ju  i jako  dow ód  swego w spółubo- 
lewania nad  zatnordowanemi tak okrutnie w In- 
djaeh ziomkami. W iadomo, źe w samych Ind jach  
bardzo  mało je s t  koni, i źe słonie i woły zas tępu­
ją  tam jako  tako ich miejsce.

—  Czytamy w Globe:
Miss W hite  która  przez długi czas by ła  więzio­

ną przez władze sardyriskie, napisa ła  długi list 
p ro testu jący  przeciw temu uwięzieniu. Zaraz po 
aresztowaniu napisała ona list do konsula  angiel­
skiego i otrzym ała na to następu jącą  odpowiedź:

uPani, s tosownie do rozkazów jak ie  telegrafem 
otrzymałem od sir Jam es H udson, winienem u- 
przedzić ją ,  iż on sądzi, że postępow anie  pani w tym 
kraju, miało na celu pow stanie  przeciw władzy 
królewskiej i zgwałcenie praw a i spokojności publi­
cznej i z tego pow odu odm aw ia  on w d a n ia  się na 
korzyść pani.

Mam zaszczyt i t. d. Y ea tes  Brown, konsul 
J. K. M. Królowej angielskiej.

Londyn 8  Grudnia. Rodzina kró lew ska, oprócz 
xięcia Walji, k tóry  pozostał w zam ku W in d so r  i 
xięcia Alfreda, k tóry  już poprzednio  wyjechał, w y ­
jecha ła  wczoraj przed południem o godzinie 11 ej 
na wyspę W igh t i około godz. 2ej p rzyby ła  do 0 -  
sborne.

—  Sir G aspard  Le M archant,teraźniejszy guber­
nator Nowej Szkocji, przeniesiony został na gu­
bernatora  M alty w  miejsce sir W . Reid. D o ty c h ­
czasową posadę sir G asparda  Le M archant w H ali­
fax, obejmuje lo rd  Mulgrave.

P rzedstaw iony  został Izbie niższej rap p o r t  o d o -

Pan Bóg się od nas odwrócił, już tego nie 
wiem, ale to widzę, bo i trudno nie widzieć. 
Dziś, kiedy który się potknie, to już pewno 
upadnie, a który padnie, to już pewno nie 
wstanie, a wlazłszy w błoto, grzęźnijże tedy 
po same uszy! po same uszy, ażeby już nawet 
nikt i wyciągnąć go nie mógł! — Tak się to 
nam popisał i nasz pan Józef. A muszę to 
waszmość pannie już wyraźnie powiedzieć, bo 
jako widzę, wszystko tu już przepadło. Kiedy 
on osiadł na tej piekielnój dzierżawie, to już 
my darmo czekamy na niego. Już mu się ani 
śni o tem, ażeby wrócił. A choćby wreszcie i 
wrócił, już on nie dla nas. Jabym się go teraz 
ani ręką nie dotknął, anibym spojrzał w tę 
stronę! Pfe! to plugastwo! to hańba! to hań­
ba taka, którój nic już nie zmaże!

Powiedziawszy te słowa ostatnie z oburze­
niem najgłębszśm, wstał nagle z krzesła i za­
czął się przechodzić po izbie. Poczciwej pan­
nie Jukundzie łzy w oczach stanęły, które o- 
cierała w milczeniu—a on tymczasem tak mó­
wił dalój:

— I mówię to waszmość pannie nie bez 
kozery, bo kiedy tak jest, to już nie masz tu­
taj co robić. Poświęcać się, pracować, zbie­
rać, zabiegać dla takiego człowieka, który

własneini rękami władował hańbę na swoje 
sumienie, którego za lada chwilą cały naród 
się zaprze, którego imie czarna ohyda bedzie 
nieść na swych skrzydłach od pokolenia do 
pokolenia, — a czy to warto? czy waszmość 
pannie tego potrzeba? — A potem przyjdzie tu 
pewnie niebawem całkiem inny ordynans! Dla 
tego pomyśl waszmość panna zawczasu, gdzie- 
byś się miała pomieścić. Zbliża się też i zima. 
żeby to więc potem nie było późno!

— Jam już pisała o to do mego wuja,— 
odpowiedziała na to panna Jukunda,—pana 
podkomorzego ziemi wieluńskiej, i już od da­
wna mam od niego odpowiedź pomyślną; ale
0 wyjeździe do niego jeszcze ja ani myślę. Bo 
powiedzżę mi waszmość panie regimentarzu, 
ęzy godzi mi się Gozdawkę rzucać, nim się 
zgłosi pan Józef? Azaż ja wiem, jaki on się tu 
zgłosi i w jakich celach? Być to może, że on 
osiadł na Złotym Kluczu, być tedy może, że 
już nie będzie potrzebował nikogo; ale jeśli 
tak nie jest? Być też może, że on jest winien, 
że się go świat zaprze i odepchnie od siebie; 
ale jeśli z tem tak nie jest?—A gdyby nawet
1 tak było, to czyż tak samo, jak sobie świat ; 
z nim postąpi, powinni postąpić także i jego i 
krewni? —Nie mój panie Albinie, ja  sąd mar- \

i chodach  skarbu  za rok który  się ukończy} z dniem 
30 W rześn ia  r. b. Dochód wynosi! 71,178,662 fst. 
a w ydatk i 70,694 345 fst. W  kass ie skarbu  w dniu 
30 W rześn ia  zn; A w slo  się 7,963,015 fst

W  Izbie wyźs .ej po przedstawieniu na wczoiaj- 
szem posiedzeniu propozycji rządowej wyznacze­
nia pensji 1000 fan. ster. dla jenerała  sir H enry  
Havelock, lord  E lleuborough żądał p rzedstaw ie­
nia ak tu  w przedmiocie posiadania  broni, w y­
danego przez Izbę radną  w Indjach , tudzież lis ty  
dzienników w ychodzących  w Indjach  i ostrzeże­
nia w ydanego do redak to rów  tych  pism. L ord  
Granville me przypuszcza, żeby ak t  w p rzedm io­
cie broni, mógł być uciążliwym dla europejczyków 
w  Indjach, bo nie w ym aga uic więcej do p raw n e­
go noszenia broni, ty lko podania  do w ładz dek la ­
racji każdego z mieszkających w Indjach  eu rope j­
czyków, jak i  rodzaj broni chce posiadać  i nosić 
przy sobie. Co się tyczy p raw  ograniczających 
wolność prassy , ty lko bestronne jego  zas tosow a­
nie. dać mogło pow ód do nieuzasadnionych i n ie ­
rozważnych a t taków  przeciw lordowi Canning. Na 
trzy  tygodnie przed wprowadzeniem  w w ykona­
nie tego prawa, nie było jednego europejczyka 
w Indjach, k tó ryby  nie podzielał zdania  lo rda  Can­
ning wtyiH względzie. Lordow ie  G rey i Clanricar- 
de bronili zarządu lorda Canning. X iąźe Argyll o- 
świadczył, źe łagodna polityka  lo rda  Canning wię­
cej zapobiegła szerzeniu się pow stan ia  w Ind jach , 
niżby to najsurowsze postępowanie zdziałać mogło.

W  Izbie niższej przed trzeciem odczytaniem bil­
lu usprawiedliw iającego zawieszenie ak tu  Banku, 
p. G ladstone zapytał, ja k i  użytek ma być uczynio- 
uy z zysków które  mogły w yn iknąć  z tego za rzą ­
dzenia. Kanclerz ska rbu  odpowiedział, źe rząd  
nic jeszcze w tym względzie nie postanowił. P o  
tem oświadczeniu bill został po raz 3 odczytany.

(lndependance Belge). 
C H I N Y .

Moniteur de laF lo lte  podaje  wiadom ości zH o n g -  
K ong  po dzień 16ty października. O to  najważniej­
sze z nich, o k tó rych  d o tąd  by ła  ty lko  po krotce 
wzmianka.

W iad o m o  z ostatn ich  doniesień, źe usposobienie 
rządu  chińskiego, było widocznie nieprzyjazne dla 
cudzoziemców w ogóle. Cesarz znajdow ał się 
w  swojej rezydencji w Y an-M ing-Y en, niedaleko 
Pekinu  i przy  końcu września  odb y ł  wielką radę, 
do której w szyscy członkowie N uy-K o, czyli ga­
binetu cesarskiego byli wezwani, co miewa miejsce 
tylko w bardzo  ważnych w ypadkach .

Cesarz pozwoliwszy n ap rzó d  swoim ministrom 
popatrzyć na siebie, kazał im ośw iadczyć w szy­
stkim przez pośrednictw o Li-fan-guen czyli mini­
s tra  oblicza cesarskiego, źe jes t  zadow olony ze sw e­
go viee-króla  Kantonu; źe ten wielki dygnitarz  
przez swoje zręczne rozporządzenia  w ypędził już  
część b a rba rzyńców  angielskich, k tórzy przybyli  
aby się osiedlić na brzegach C esarstw a niebieskie­
go i źe w ydane zostały najsurow sze rozkazy w ła­
ściwym władzom, aby  ci k tórzy jeszcze pozostali, 
zostali wytępieni i wrzuceni w morze.

W sku tku  tego zawiadomienia przez Li-fan-guen,

szałka zostawię Bogu, a nie opuszczę nie­
szczęśliwego człowieka i brata, chociażby go 
nawet już opuścili wszyscy. I  tak rozumiem, 
że i waszmość nie uczynisz inaczej. Bo i wa­
szmość byś nie mógł patrzyć się na to bez ser­
ca, gdyby jego przyjaciel i brat, leżał na sa- 
motnem łożu, a nie było nikogo, ktoby mu 
podał kawałek chleba i kubek wody i jego 
duszę zbolałą pocieszył....

— Hm!—rzekł na to pan Albin, kręcąc się 
w miejscu,—waszmość panna tak mówisz, że
mi aż serce się ściska. Bo jużci pewna nie
ma co mówić jużci trudnobym miał mu nie
dać kaw ałka chleba, kiedy by go załaknął. 
Trudnoby także i od łoża jego odstąpić, kie- 
dyby na niem leżał w boleściach. Hm! ale bo 
to.... ale bo widzisz waszmość panna, jakże tu 
tknąć się człowieka, któryby taką na sobie 
miał zbrodnię? jakże tu się litować nad nim....

— Ej! nie mów no waszmość tak srodze! 
przerwała mu prędko panna Jukunda,— nie 
mów no waszmość; jeszcze kto to wie....

— No! to ja  też jeszcze nie mówię. Ja je­
szcze czekam i zaczekam jeszcze i trzy dni,

j i cztery, i tydzień cały, bo już chcę wiedzióć 
I dowodnie, co jest. Ale jeżeli zdrada tam by- , 
' D odatek  do Nr u 3 2 8  k ron ik i. ®



ktq ry  sam ma zaszczyt odbierać polecenia z ust 
cesarskich dla zakom unikowania  ich innym, udzie­
lono na piśmie przepisy m andarynom  prowincji i 
od  tej chwili nieprzyjazna postaw a dw oru  ch iń ­
skiego stała się jaw n ą .  (Intlep Belge.)

F R A N C J A .
P a ryż  $  Grudnia. Dzienniki wieczorne podają  

ciągle nowe szczegóły względem w ypraw ienia  po­
siłków do Chin. Pays po tw ierdza  wysłanie kap i­
tana  Labjbe, o k tó rym  donosiliśmy przed niejakim 
czasem. K apitan  jbąbbe wyjeżdża z jednym  kapi­
tanem drugiej klassy, jednym  porucznikiem i pół 
kom panją  inżynjerów statkiem Gironde. Admiral 
R ig ąu l t  de Genouilly żąda jak  słyszeliśmy w aż­
niejszych posiłków  i sądzi żenie mógłby skutecznie 
działać jeś l ib y  nie miał do rozporządzenia  dw a lub 

'trzy  tysjące źpłnierzy. P raw dopodobnem  jes t  że 
rząd  nie odmówi więcej s tanow czych  ś rodków  dzia­
łania dow ódcy  sił francuzkich w Chinach, bo po­
wszechnie zapowiadają, że zajdzie coś ważnego 
w tej stronie.

W iadom ości pfyzymane względem Indji dono­
szą, że jenerał,ny guberna to r posiadłości angiel­
skich lo rd C an n in g ,  chwilowo skłoniony przez p rze ­
sadzone popłochy, wydał rozkaz rozbrojenia całej 
ludności europejskiej w  Kalkucie. Pojmujemy j a ­
kie wrażenie zrobić musiało podobne zarządzenie 
w  stolicy kolonji angielskiej. Agitacja w yw ołana  
p rzez  to dala  po wód do protestacji wszystkich kon­
sulów zagranicznych. W  końcu lo rd  Canning co­
fną ł  swój yozkąz.
^  X iąźe Napoleon k tó ry  kilka dni przepędził na 
po lpw aniach  vy M ontresor, przyjął zaproszenie na 
parę  dni do zamku Cracouville niedaleko E vreux , 
będącego  własnością  kapitana la R onciereLenoury , 
członka rądy  admiralicji, k tóry dowodził statkiem 
Ęeipe Ęortęnse  w czasie w ypraw y  na morzu pół- 
nocnem.

-— Biegała dziś wieść, że artykuł w Courrier de 
P ą rjs  pod  pąpisem  De P opposition constitutionelle, 
jp s t  pióra  papa  Em ila  de Girardin. Nie wierzymy 
tej pogłosce, bo n igdy  nie było zwyczajem pana 
de G irard in  uk ry w ać  swoje współpracow nietw o 
w  jakiejkolw iek publikacji.

—  O trzym aw szy doniesienie o przyjściu na św iat 
xięcia Astujji , k ró low a M arja  K ry s ty n a  przesiała 
z Paryża  telegrafem do królowej Izabelli  nas tępu ­
ją c y  lis t :

Moja najdroższa córko,
Dziękuję B ogu i błagam go o ja k  najdłuższe za ­

chowanie  wnuka, którego mi dał d la  tw ego  szczę­
ścia i dla pomyślności jĘiszpanji. P ragnę  mieć od 
ciebie ęodzięnnie w iadom ości i czekać na nie będę 
m pdląc się do Boga za twoje zdrowie, twego syna 
j jego  siostry. Słoje uściski królowi, a d la  ciebie 
moje macierzyńskie b łogosław ieństw o.

—■ P o d a tek  miejski od  psów  przyniósł w ostatnim 
ro k u  miastu 300,000 fr. Z obliczenia w roku 1856 
pokązałp  się, że vy departam encie  Sekw any  znaj­
dowało się 75,440 ty c h  zwierząt. Poda tek  zmniej­
szył ich liczbę o 11,000, bo na rok  1857 było ich 
już  tylko 64,408.

—  D la ułatwienia żeglugi na  cieśninie S. Boni-

ła ,  zd radą  jąw n a  i zam ów iona, albojeżeli tyl­
ko pa p rzypadkow ą usługę d a ł się zapłacić, 
po juz ja  strudna m ógłbym  to przenieść n a  so- 
biif. "Abym go się m iał dotknąć. A żeby b ra t 
mój, ą  żeby ojciec!....

—  I pow iedzie mi w aszm ość, czy ty wie­
rzysz istotnie w tą  zdradę?

— Nię, m oja m ościa panno,— odpow iedział 
Albin stanow czo,—ja  w tę  zdradę nie wierzę, 
bo nji się to i w głow ie nie mieści. Ależ ja  
w  co innego m ógłbym  uwierzyć; mnie ten 
JOucz Z łoty  bardzo się widzi podobnym , bo 
też i znam  cokolw iek Józefa. Ale jabym  mu 
1 tego nie m ógł przebaczyć, boć to i Judasz 
przecie rzucił precz ow e trzydzieści srebrni­
ków  od siebie i uciekł. Azaż i jego nie m ogło 
j)y stać na to, choćby m u tak i dar gw ałtem  
yvtłoczono do ręki? Nie staćże jego było choć
ną  mąnifest, k iedy z K rakow a w yjechał?.....
A już kiedy nie uciekł i nie manifestował się 
nawet, to już sam przyjął winę na siebie; prze­
cież wie o tem, bo też m a rozum...

To rzekłszy, zaczą ł w  zam yśleniu chodzić 
po izbie, —  kiedy wtem  drzwi o tw orzy ły  się 
nagle, a  przez nie jak iś  głos grom ki zaw ołał 
w  izbę:

— P an  nasz przyjechał!

facio k tó ra  dzieli K orsykę  od Sardynji i zapobie­
żenia rozmaitym w ypadkom  które wielokrotnie 
zdarzały się w tem miejscu, m ianowaną została 
kommissja francuzko-sardyńska, k tó ra  obecnie zło­
żyła swój raport.  P roponu je  ona  kom pletny sy ­
stem ostrzegających sta łych znaków  przy brze­
gach i zaprowadzenie  now ych  ogni na pewnych 
oznaczonych miejscach. R ap o r t  ten został podo­
bno przyjęty i wskazane robo ty  rozpoczną się nie­
zwłocznie. (Indep. Belge.)

I  N  D J  E.
Czytamy w depeszy podpułkow nika  G readhead  

z obozu w A gra 12 Października, względem szczę­
śliwej b itw y stoczonej poprzedniego dnia. »Nie 
mogłem w  żaden sposób  zdać sobie spraw ę z rze­
czywistej siły nieprzyjaciela, ponieważ prócz woj­
ska  z Indus  i b rygad  z Neeinuch i N usirabad, zna­
leźliśmy na placu poległych sypojów  z 16 pułku, 
z lekkiej p iechoty  z G errow ah, kon tyngensuG w a- 
I jor i innych  oddziałów wojska. Jak  ty lko  okiein 
w około dojrzeć było można, wszędzie w idać by­
ło uciekających powstańców, ale większa ich część 
należy do ha łas try  czepiającej się zwykle  przy  o- 
bozach. N igdy  jeszcze nie widziałem takiej klęski 
i g d yby  nasza jazda  i artyllerja  były  świeże, b a r ­
dzo mało pow stańców  byłoby się dostało na drugi 
brzeg K h a rry  Naddi. Ale nasze wojsko nim doszło 
do Agra, odbyło  w 30 godzinach 41 mil angielskich 
drogi. Nie mam dość słów na oddanie  pochw ały  
należnej wzorowem u zachowaniu się tak officerów 
ja k  żołnierzy. Zamiarem moim jest,  jeśli ty lko o d ­
dział wysłany  z Delhi złączy się ze mną, u d ać  się 
do F u th p o re  i jeśli jenerał Penny  zgodzi się n a  to, 
starać się będę połączyć z jenerałem Havelock.

(Neue Preussische Zeitung).
X IĘ Z T W A  N A D D U N A JSK IE .

Nie mamy jeszcze dok ładnych  szczegółów wzglę­
dem okoliczności postanowienia powziętego przez 
dyw any , k tóry  oświadczając się za zasadą  połą­
czenia Xięztw, czyni j ą  nierozdzielną i zawisłą od 
nominacji xięcia obcego narodu. W iadom ość  o 
tem otrzym ano w K onstan tynopo lu  2lłgo l is topa­
da ale nie brzmienie decyzji, bo o trzym ano ją  ty l ­
ko telegrafem z J a s s y  i Presse d'Orient poprzes ta ­
ła na wzmiance bez żadnych  objaśnień. Mimo to 
wrażenie jak ie  ta w iadomość sprawiła, było ogól­
ne. Kiedy ten now y fakt został ogłoszony, nadzie­
je  an ty-unjonistów  odżywiły się. Sądzili oni lub 
przynajmniej udaw ali  że sądzą, iż M ołdawja niższa 
co do ludności niż jej siostra W ołoszczyzna, chce 
tym sposobem uwolnić się od  związku w k tórym  
nie m iałaby swojej stolicy, ale to zapa tryw anie  
się je s t  fałszywe, bo życzenie W ołoszczyzny jes t  
we wszj stkich punktach  takie same ja k  Multan.

Żądanie  połączenia pod warunkiem aby takow e 
dopełnione zostało pod władcą  z familji panującej 
cudzoziemskiej, je s t  to powtórzenie (tylko inneini 
wyrazami tego co mówi memorandum wołoskie, 
żądając  dziedzicznego xięcia z jednej z monarchi- 
cznych rodzin Europy . »Ten sy s tem jes t  konieczny 
i jed y n y  możliwy, albowiem rząd  xiążąt k ra jo ­
w ych  w M ultanach  i W ołoszczyznie jes t  tak skom ­
prom itowany, że dziś xiąźe wzięty z łona narodu,

N a tę  niespodziew aną w iadom ość w szyscy 
zerw ali się z m iejsc swych, a  L enartow ie2 
s tan ą ł na  środku izby i pa trza ł w e drzw i o- 
tw arte, w k tó rych  dopiero co było w idać P a ­
w ełka, ale teraz  już nie było  nikogo.

W szakże nim jeszcze pod głębokiem  a  p ra ­
wie całkiem  nieśw iadom em  w rażeniem  tej w ia­
dom ości m ógł się zdecydow ać, czy m a wyjść, 
czy pozostać, —  w szedł do izby Bierzyński.

Bierzyński, w yglądający  tak , jakeśm y  go 
widzieli pod zam kiem , w sukniach w ytartych , 
ze zgarbionem i barkam i, z w idoczną już na g ło ­
wie siwizną, sp raw ił na  w szystkich w cale in­
ne w rażenie, niżeli się spodziewali, i w zruszył 
ich serca  do gruntu. D o tego jeszcze w szedł 
on do izby milczący, — spo jrzał na  tę chatę 
ubogą, a  tw arz jego jeszcze g łębszą się obcią­
gnę ła  boleścią, — spojrzał na  Albina i naw et
ręk i nie w yciągnął do niego  O baw iał się
pewnie, żeby i ta  ręk a  osta tn ia  nie odepchnę­
ła  go jeszcze od siebie!

W idząc to Lenartow icz, uczuł się ro zb ro ­
jonym  zupełnie. Z ałam ał więc już ty lko  ręce 
przed sobą, pok iw ał g łow ą i rzek ł po sw oje­
mu, prosto ze se rca :

— Ach! mój Józefie! cóż to się z to b ą  n ie

choćby to był człowiek gienjalny i uposażony wazel- 
kiemi cnotami polityeznemi,nie zdołałby u trzym ać 
9ię i rozbiłby się o wolę jed n o zg o d n ą  rumanów 
posiadania xięcia koniecznie z rodziny obcej eupe 
pejskiej.d

M ołdawja zatem nic innego nie uczyniła, ty llło  
z kolei ośw iadczyła  takież same zniechęcenie wzglę­
dem h o sp o d a ró w  przeszłych i przyszłych; je s t  to 
instynk tow a n ieu fność ludud la  naczelników którzy 
zawsze byli przedanerai lub gotowemi przedać się 
Turcji. T o  ostatnie votum  przeto nie może być 
w żaden sposób uw ażane za vo tum  zaufania dla 
K onstan tynopola .

Zważm y dziwne położenie p ań s tw a  O ttom ań- 
skiego, dziwimy się widząc je  odrzucające kombi­
nację, k tó raby  postaw iła  silną zaporę między niem 
i jego  potęźnemi sąsiadami, k tó raby  w prow adziła  
neutralność podobną  do belgijskiej, nad brzegami 
Dunaju, tak często skrwawionem i i k tóre  ńttwet 
w roku 1853 by ły  pierwszem polem bitwy. ■

Na pozór t rudnoby  pomyślić coś bardziej n ie­
konsekwentnego, jeśli zapatrzym y sięjedynietrh ze­
wnętrzną obronę  Turcji przeciw obcym nieprzyja­
ciołom. Ale żeby sprawiedliw ie osądzić, aby wytło- 
maczyć sobie uporczyw ość  turków , potrzeba przy­
patrzyć się kwestji wewnętrznej, kwestji moralnej. 
Ten  p rzykład  dw óch  prowincji łączących się dla 
zapewnienia spokojnie swojej, faktycznej nieza­
wisłości, ta  now a Grecja  u tw orzona  na północy, 
bez wylewu krwi i pod  gw arancją  m ocarstw  opie­
kuńczych. to porusza  rząd  turecki i budzi w nim o- 
bawę, nie bez przyczyny  może, żemoże upaść  pod 
podw ójnym  naciskiem hellenów i rumanów;bo czyź 
to można nazwać panowaniem, jeś li  u jrzym y się 
owładniętemi postępem  dw óch  ludów sąsiednich, 
po d danych  w yzw olonych  i jeśli patrzyć  na to m u­
simy że prowincje k tóreśm y jeszcze utrzymali pod 
naszą władzą, nieustannie zw racają  swoje życze­
nia i nadzieje ku swoim daw nym  szczęśliwszym dziś 
braciom? T akie  je s t  rzeczywiście położenie Turcji, 
takie teraźniejsze o baw y  ministrów sułtana. Nie- 
tyle oni obaw iają  się złego z zewnątrz ja k  w ew­
nątrz. Zachodzi tylko ważne zapytanie, czy su ł­
tan  nie zgubi się pierwej jeszcze zam ykając się nie­
zachwianie w systemie czysto-muzułmańskim i czy 
nie lepiej odwróciłby  niebezpieczeństwo jak ie  wi­
dzi w połączeniu Xięztw, usiłując podnieść inne 
swoje prowincje do tego samego s topn ia  cywili­
zacji. ____________________ (Ind. Belgę.)

P K A W O O t lÓ W C A .
BJ0GRAFJA CZY OPOWIADANIE Z EPOKI WSPÓŁCZESNEJ

ja k  się to komu nazw ać podoba, 
przez

K a z i m i e r z a  K t y n i c k i r g o .
C z ę ś ć  I.

(Ci ą g  d a l s z y . )
(P a trz  N e r K ro n ik i 3 2 6 )'

N a tw arzy  kap łana  m alowało  się oburzenie, gdy  
czytał punkt drugi; B o h d an  w ysłucha ł  go spokoj­
nie , W a len ty  z udanem  niezadowoleniem. Po 
skończonrm  czytaniu, nastąp iła  chwila milczenia,

' stało! — Żebym cię spo tka ł na  polu, anibym  
cię poznał!

Ale Bierzyński siadł tylko bezw ładnie na  
ław ie, o p a rł się obiedw ierna rękam i na szabli 
i odpow iedział:

— Nie łatw o to poznać człow ieka, k tó re ­
go tak ie  zbiły nieszczęścia! Ale przecież, po- 
winniby go poznać przynajm niej ci, k tórzy  
tak  długo w jego sercu  m ieszkali...

Lenartow icz p a trza ł przez chwilę na niego, 
a  potem  s p y ta ł :

— Mój Józefie! powiedzże prosto i szcze­
rze, cóżeś ty  zrobił takiego?

Tu Bierzyński zastanow ił się trochę, a  p o ­
tem w sta ł i tak  mówił:

—  Są położenia w tem życiu, w których 
nie m ożna długo rozm aw iać. N a nic się tam  
nie zdadzą słow a, gdzie już są przekonania 
gotow e i w yrobione uczucia. A tu tak  musi 
być, boć to już było  czasu do tego aż nadto. 
D latego zam iast wszelkich uspraw iedliw ień, 
py tam  się ciebie po prostu: czy i ty w ierzysz 
tem u, że na mojem  sumieniu są  plam y krw i 
zaprzedanój nikczemnie? czy i ty wierzysz te ­
mu, żem w iedział naprzód, co się stać m iało, 
a  potem  w ziąłem  za  to zapłatę? —  P a trz  na  
m oje rany , dopiero wczoraj zagojone, pa trz



przerw ał je  p leban, odzyw ając  się z żywością:
—  Exeku to ren i tego tes tam entu  być nie chcę i 

nie będę! Nieboszczyk pisać go musiał w  gorącz-
Takoź po odbytej spowiedzi chciał go przero- 

b  e juz było za późno. P rzed  napisaniem na- 
j  m nął mi w praw dzie  o opiece, ale co do term i­
n u  onej nie był się jeszcze stanowczo zdecydował. 
Ja in  radził i prosiłem go z’eby pun k t  ten zgodził 
z przepisem prawa. Nie przyją ł tej rady ,  ale nic 
roi tez nie powiedział, źe kuratella  trw ać  ma lat 
12. Toż  moi panowie je s t  abusus paternae potesta- 
tis\ J a  o podobnym  akcie słyszeć więcej nie chcę 
i zrzekę się formalnie exekutorstwa.

I  to powiedziawszy, położył testam ent na stole.
P a n  W alen ty  wziął go, przeczytał raz jeszcze 

i podając  Bohdanow i, rzekł doń  sucho, tonem j a k ­
b y  pogardy:

—  ź.lbo to j a  mam ochotę  walić sobie n a  b a r ­
k i/p o d o b n y  ciężar? Oto masz, weź i zedrzyj jeżeli 
chcesz ten papier. Nie będę, wierzaj mi, p ro tes to ­
w ał przeciw temu.

—  J e g o  nie uczynię— odrzekł B o h d a n — W o la  
zmarłego ojca, jakab y k o lw iek  była, j e s t  d la  mnie 
świętą. Uznaję więc testam ent ten za w ażny  i p ro ­
szę  byś do trzym ał danego nieboszczykowi słowa, 
bo  zapewne obiecałeś m u  przy jąć  nadem ną op ie ­
kę. P raw d a?

W alen ty  zagadnię ty  tak  niespodzianie, zmięszał 
się okrutnie  i miedziane jego  czoło sinością się o- 
k ryło . Po  kilku sekundach  wewnętrznej walki 
bąknął:

—  Przyrzekłem  nieostrożnie, nie wiedząc o co 
chodziło. Nieboszczyk w yprow adził  mnie w pole; 
ale pow tarzam  rad będę kiedy mnie uwolnisz.

—  Możesz to uczynić B ohdanie  —  ozwał się 
p leban— powinieneś nawet, bo tym jedyn ie  s p o ­
sobem ochronisz pamięć twego ojca od  zniewagi 
ze s trony  publiczności, której wyrokiem  zostałby 
potępiony.

B o h d an  się zam yślił ,  W a le n ty  gryzł palce i 
spog ląda ł  na sierotę z lekkim szyderskim  uśmie­
chem,

P o  niejakiej chwili, młodzieniec podnosząc  g ło ­
wę, rzekł z wyrazem  silnego postanowienia:

—  Nie mogę xięże proboszczu dobrodzieju, nie 
mogę stać się nieposłusznyth nakazowi o jcowskie­
mu, danemu mi pod jego błogosławieństwem . Nie 
uw aln iam  pana  brata od opieki, do której się sam 
zobowiązał, przestaję na osobistej mej swobodzie 
i na tem co mi testamentem przeznaczono.

—- T estam ent te n — odezwał się W a le n ty — ża­
dnego u prawa nie ma w aloru , sam wiesz o tem... 
chyba  więc zaradzimy temu, zaw iera jąc  między 
sobą konwencję, mocą której ty  oddasz  tw oje  do ­
bra  w bezpośredni mój zarząd, z w olnością zawie­
ran ia  tranzaktów , uspokajan ia  k re d y to ró w  i p ro ­
wadzenia  processów, w  ciągu nieprzerw anym  la t  
I2 tu  od dzisiejszej daty; j a  zaś zobowiążę się w y ­
pełnić  to  w szystko moźliwemi środkami, i nad to  
jeszcze czynić zadość dyspozycjom  nieboszczyka 
co do należnych się stryjence i tobie corocznych 
op ła t  i t. d.

—  Z goda  na t o — odpow iedział B o h d a n — a ty m ­

czasem proszę  cię z sobą do kancellarji ś. p. ojca, 
znajdziesz tam  wszystko opieczętowane przez x. 
proboszcza.

W a le n ty  spojrzał na xiedza, a ten zawołał:
—  Musiałem to zrobić na żądanie upartego, ale 

zaw stydzającego  nas sw ą, pow iem  bez pochleb­
stwa, w y so k ą  cnotą  młodzieńca.

I  doda ł  całując B o h d an a  w głowę: *
—  Jeżeli Bóg odpuści nieboszczykowi c h o rą ­

żemu jego  zaślepienie, winien on to będzie m odli­
twom  takiego j a k  ty  syna. Pó jdę  do biednej w d o ­
wy zanieść je j  tę przynajmniej pociechę, źe może 
się nazwać najszczęśliwszą z matek.

W alen ty  zagryzł wargi i odwrócił się, udając  
źe tego nie słyszy.

Stosow nie do woli zmarłego i zgodnie z tajemną 
chęcią W alen tego , pogrzeb odby ł się skromnie, 
w  assystencji małej liczby gości. K ró tka  exorta  
proboszcza zaw iera ła  wiele nauki religijno-moral­
nej, żadnej zaś kłamliwej dla zmarłego pochwały . 
W sp o m n ia ł  o jego  rządnośc i  i pracowitości, o 
przykładnem pożyciu z żoną. i głębiej już w roz­
trząsanie żyw ota  jego  nie wchodził. Łzy  żony i 
syna  były  jed y n y m  hołdem żalu po nieboszczyku. 
Innych  w szystkich  obecnych, nie w yłączając W a ­
lentego, oczy by ły  suche.

P o  pogrzebie włościanie zebrali się tłumnie we 
dworze, żądając  widzieć ow dow ia łą  panię i m ło ­
dego pana  swego, a gdy  oboje wyszli na dziedzi­
niec, otoczyła  ich grom ada, w itając z oznakami 
wielkiego przywiązania. Pani I ta ck a  łzami ty lko 
dziękow ała  kmiotkom za życzliwość, B o h d an  zaś 
w krótkiej przemowie oznajmił im, że będąc je s z ­
cze zbyt m łodym  ażeby mógł zaraz objąć n ad  nie­
mi rządy , poleca ich troskliwej opiece obecnego 
tu  stryjecznego bra ta  swojego, k tóremu o d tą d  m a­
j ą  być posłuszni, dopóki on sam później nie w s tą ­
pi we władanie.

—  A kiedyż tego doczekamy?— zapytało  kilka 
głosów.

—  Dowiecie się o tem j a k  przyjdzie na  to p o ­
r a — przemówił tw a rd y m  głosem W alen ty .

P o w s ta ł  szmer n ieukontentow ania w tłumie, k i l­
ka znowu g łosow  odezwało się:

—  Chcemy żeby nami rządził nie kto inszy, j a k  
nasz panicz, nasz kochany  dziedzic!

—  Co to ma znaczyć?— zawołał W a le n ty  t r z ę ­
sąc się od  gn iew u— Bunt? —  Namówieni może?— 
d o d a ł  ciszej obracając się do B ohdana .

—  U spokój się bracie— odrzekł z cicha B o h ­
d a n —nie posądzaj nikogo, ad poenitendum pr'ope- 
ra t , cito qu i ju d ica t  (*). Zostaw  mię tu  z nimi, a 
w net ich uspokoję .

—  R ób  co chcesz; ale ponieważ lubisz a fo ry z ­
my, więc i j a  ci przytoczę łaciński takoż: Cęm is 
et frertis anim aiia brut a dormantur ("). Jeżeli temu 
nie wierzysz, tem gorzej będzie kiedyś dla ciebie, 
pamiętaj.

I to powiedziawszy odszedł rozdąsany , a B o h ­
dan rzucił za nim w zrok pełen zgrozy, bo widział

(') Żal sobie gotuje, k to  pośp ieszn ie  sądzi.
(") U zd ą  i w ędzid łem  usk ram ia ją  się byd lę ta .

na te świeże jeszcze ślady od kajdan, na bar- i 
ki moje zgarbione, na ten włos siwy, na kon- 
tusz na mnie podarty, na te czapkę dziura­
wą, —  a potem sądź! — I sądź, jak  się tobie 
samemu podoba, — ja  się ani słowem nie o- 
dezwę do tego. —  Jeśli uwierzysz temu, o 
czem świadczy rzecz sama w sobie i owe zna­
ki, którem ci w skazał, to daj mi rękę: zmaże- 
my wszystko co się stało dotychczas, boleści 
nasze oddamy na ofiarę z a  grzechy nasze a 
odpraw ioną drogę rozpoczniemy na nowo. 
Ale jeżeli inne masz przekonanie, to się mnie 
nie dotykaj, boby to było nadto wielką ofiarą, 
abym jej mógł wymagać od ciebie. Odwróć 
się wtedy odemnie i idź w swoją drogę, a  bądź 
przekonany, że jeżeli żal się w mojem sercu 
odezwie, to żal tylko za tobą, lecz nie do cie­
bie. Znam ja  już moje położenie dokładnie i 
na wszystko jestem przygotowany: W szyscy 
mnie opuścili — a  dlaczegóżby m iał jeden 
pozostać?

— Nie, mój Józefie! — rzekł Albin na to, 
tak  to nie będzie. Opuściłem ja  ciebie w szczę­
ściu, ale w nieszczęściu cię nie opuszczę. — 
Mam ja  obowiązki dla ciebie, boś ty nietylko jj 
by ł 1 em, ale nauczycielem i prawie ojcem, j 
a.tak..- Jiugi radbyrn z i- ęrcą \./ płacił, ją k o ż  j

s to wszystko, co jest z tego świata, zdrowie, 
fortunę, życie, to masz, bierz, jak  tam kol- 
wiekbądź jest, —  ani chwili nie namyślam się 
nad tem, bom też za to nie odpowiedzialny 
nikomu; — ale czyż ja  nie słusznie obawiam 
się o to, abym i tobie nie pomógł i przy tobie 
jeszcze mojej poczciwej sławy nie zgubił? •— 
Powiedzże prosto, coś ty jest winien w łaści­
wie? gdzież twoją wina? nie jestże ona w su­
mieniu?

— W  sumieniu nigdy, —  mówił na to Bie- 
rzyński, — oh!- tylkoż nie wińcie mego sumie­
nia! Bom ja  nigdy i nigdzie nie wiedział o 
tem, co się później stać miało! W szystko upa­
dło na mnie niespodziewanie, jak  grom z ja ­
snego nieba, ja k  głaz zpowietrza. Ale głowa 
moja jest winna, głow a ta pyszna, k tóra tak 
długo górow ała nad wszystkiem, a w końcu 
przecie się dała podejść i zawrócić... Ale daj­
my już pokój!

— Ej! mój Józefie! nie w głowie to, widzi 
mi się, była ta  wina, ano wszędzie i zawsze 
w twem sercu. W  sercu tem chłodnem a  po- 
łowicznem, które mogło się oddać w całości 
każdemu, ale nikomu nie dało więcej ze sie­
bie, jak  połowinę! Wieszczyło duch był u te­
go xigdza, który pow iadał ci w B arze:— ,,Bia-

ja s n o  ja k i  los czekał b iednych jego włościan  i p o ­
szedł ku nim persw adu jąc  łagodnie, aby  się woli 
jego  me opierali, a dali mu tem do w ó d  swojego 
przywiązania. Mówił z ta k ą  rzewnością, że się lu ­
dek poczciwy rozpłakał, błagając ty lko żeby co 
prędzej im zaczął panować. G dy  B o h d an  upewnił, 
źe nie przestanie być  ich panem, a  bardziej g d y  
przyniesiono w ódki i jad ła ,  g rom ada  snadnie  za ­
pomniała swej troski i raczyła się w najlepsze. —  
Takim i są nasi wieśniacy.

W  gromadce pogrzebow ych gości toczyła się 
tymczasem cicha rozm ow a o now ym  stanie rzeczy 
w Brzozowie. W a len ty  Racki złą miał opinję vvo- 
kolicy. Dziwiono się źe B o h d an  w ybra ł  go sobie 
za kura to ra  i różne z tąd  tworzono wnioski; on zaś 
z doskonałą  h ipokryz ją  gra ł  rolę człeka pośw ię ­
cającego się bezinteressownie obowiązkom kre-  
w ieństw a i przyjaźni i znaleźli zię tacy  co mu u- 
wierzyli.

N azaju trz  rano pani R acka miała z synem n a ­
stępującą  rozmowę:

— W iem już , drogi mój Bodziu, o testamencie, 
wiem takoż o twem poddan iu  się bez szemrania 
woli ostatniej ojca. Napełniłeś me serce pociechą 
i dum ą, widzę że ra d y  moje, nauczania i p rzes tro ­
gi przyjęły się w twej duszy  i zrobiły cię cnotli­
wym człowiekiem. B óg  cię nie opuści, bo mam 
nadzieję, źe mu zostaniesz w iernym na zawsze. 
S. p. mąż mój pobłądził, pokój jego duszy, pobłą­
dził szczególnie w wyborze opiekuna.

—1 A może też, d roga  mateczko, W alen ty  d o ­
brze spełni swój obowiązek. Człek to rządny, go­
sp o d a rn y  i umiejący prowadzić iuteressa, a nasze 
zostawił nieboszczyk w niezbyt dobrym  stanie.

—  Chcesz mię uspokoić  moje dziecię, albo nie 
znasz W alentego? J a  zaś znam go od  pierwszej je­
go młodości i niczego dobrego po nim się nie sp o ­
dziewam. Ale ju ż  się stało, a więc ja k  Bóg zechce. 
Chciałabym tylko  wiedzieć co ty  teraz poczniesz? 
Mieszkać przy mnie, tego bym pragnęła  z duszy, 
wiesz o tem, lecz matce nie chodzi o w łasną  przy- 
je m o ść — szczęściem prawdziwem  matki j e s t  widzie 
swe dziecie szczęśliwem. Zakazuję ci więc czynić 
dla mnie z siebie ofiarę. M ów  tedy, rozkazu ję  ci, 
m ów  ja k  ci p ra w d a  mila, co uważasz dla. siebie 
z najlepszem.

—  Mateczko kochana—odrzekł B o h d an  skra- 
p iając  łzami jej ręce— ponieważ tak a je s t  wola tw o ­
ja ,  wyznam, że gdybym  tylko mógł być tego pe­
w ny  iż ty  się bezemnie obejdziesz, źe ci na  potrze ­
bach zbyw ać nie będzie, uw ażałbym  z lepszem dla 
siebie potentow ać, j a k  mówią, losu  na świecie i 
poczciwą pracą  zdobyć sobie niezależne s tan o w i­
sko. P ob iera jąc  2000 złotych rocznie, opędzę j a ­
koś nieodbite potrzeby, a n iepodobna żebym p rzy  - 
tem czegoś sobie i nie zapracował.

—  T w ój rachunek  B o d z iu —rzekła pani R acka  
— trąci t rochę m łodą głową. P rzynajm niej d o p ó ­
ki plac się jak i  tobie nie odkryje , 2000 nie w y s ta r ­
czą na u trzymanie się w  mieście, chyba  że będziesz 
miał inny fundusik  na pierwszy początek. Otóż 
j a  tem u zaradzę, bom od twego na świat p rzy j­
ścia corocznie w tym widoku po cichu odkładała .

da temu, który poświęca tylko pół serca c-
To jedno było pamiętać, a  byłoby wszystko 
dobrze do dziś dnia. —  Ale i ja  już mówię, 
dajmy temu pokój! N a nic się to nie zdało, 
stare rany odrywać; lepiej więc myśleć jakby 
je prędko wygoić. Cóż tedy myślisz? prędko 
zaczynać na nowo?

— Choćby i dzisiaj.
— Anoż i ja  tak mówię, —  rzekł na to Al­

bin, — aleć to tak  zaczynać nie można...
— Ha! nie ma kwestji, że to szaleństwo,— 

odpowiedział smutno Bierzyński, — ale o- 
prócz tej szabli nie mam dzisiaj nic więcej!

— Ależ nie o szablę tu  idzie! —  podchwy­
cił A lbin,— moja szabla itw oja, i jeszcze kil­
ka, k tóre mamy pod ręką, czy to jest mało?
A wszakżeż nie wiele więcej mieliśmy ongi, a 
doczegośmy wzrośli! Jeszcze to więc i teraz 
nie rozpacz. Ale manifest, Józefie, co najpier- 
wej manifest! bez tego nic.

A na to Bierzyński:
— Manifest mam ułożony w głowie już d a ­

wno i mogę go zaraz napisać.

{D alszy ciąg nastąpi.)



Co się tam zebrało, zobaczymy:
I  to mówiąc, o tw orzyła  biurko i w ydobyw szy  

z potajem nika skarbonkę, w y sy p a ła  z niej na stół 
pieniądze w rozmaitej monecie., Znalazło się tego 
5000 złotych z górą. Z tej to sum m y odliczywszy 
4000, odda ła  je  synowi.

B ohdan  całując je j  kolana, p r o s i łb y  się nie w y ­
zuw ała  z tego zapasu, lecz ona mówić sobie o tein 
nie dała, upewniając, źe w  jej poloz’eniu i n a w y ­
kłej do bardzo skrom nych  w ygód, wyznaczony od 
męz’a fundusz w ysta rczy  do końca życia. Musiał 
t e d y  p rzy jąć  i ju z  go wszelka o chleb powszedni 
odbiegła  troska, taki p ro s ty  umysł, takogran iczo  
ne żądze i takie zaufanie w  sobie posiadał m ło ­
dzieniec.

W e  dw a  dni potem  p. W alen ty , po odbytej re ­
wizji papierów  nieboszczyka i w yciągnąw szy  z nich 
d la  siebie bilans spadkow ej po niin fortuny, w e ­
zw ał do siebie B o h d an a  i z miną zafrasow aną  tak 
do niego przemówił:

—  Bracie B ohdanie , nie pocieszną mam ci dać 
w iadom ość  o stanie, w jak im  ś. p. chorąz’y  zosta 
w ił swoje interessa. Zaszargał ci się kadueznie! 
po d jabła  też mu było kupow ać  tę plugawią kol- 
łokację? S tracił  dalibóg rozum pod  starość, cze- 
gom po jego  z przebiegłości znanej mi głowie ni­
g d y  się nie spodziewał.

O burzył się młodzieniec w głębi duszy  na te o- 
braz’ające pamięć zmarłego ojca w yrazy , przerwał 
więc W alentem u mowę i rzekł tonem wyrzutu:

—  Proszę  p an a  b ra ta  pamiętać o kim mówisz. 
Spodziewałem się odeń więcej uszanowania dla 
osoby  ju ż  nie żyjącej, a której wiele zdaje mi się 
winieneś.

—  E, gdzie mi tam stroić ceremonje i ważyć 
słowa, kiedy się trzeba brać za g łow ę zajrzawszy 
do tych  papierów . Requiescat defunclus in pace , 
ale co p raw d a  to praw da, że zostawił żyjącym po 
sobie niepokój. Zrzekę się dalibóg  mojej kura  
torji.

B ohdan  nic na to  nie odpow iadając, pa trzył mu 
ty lko  w oczy, lecz tru d n a  to rzecz była zczłekiem, 
k tórego  ruchliw e źrenice zmieniały ustaw nie swój 
kierunek. Po  chwili W a le n ty  zm iarkowawszy, źe 
kuzynek nie będzie może tam ow ał mu re jte rady , 
rzekł bijąc się po czole:

— Głupi by łem , kiedym da ł  nieboszczykowi 
s łow o, ale ju ż  dałem, więc do trzym ać muszę. S ło­
w o rzecz święta.

—  W ię c  nie ma co o tern dalej mówić. D o trzy ­
maj coś ś. p. s try jow i tw em u tak  święcie p rzy o ­
biecał, j a  na tein p rzesta ję— odpowiedział B ohdan  
lekko  pochy la jąc  głowę.

— W ą tp ię  atoli, abym  po opłaceniu procentów, 
deduclis deducendis, mógł stryjence i tobie w y p ła ­
cać naznaczone kwoty.

—  Nie spełnisz więc w arunków  testamentu.
—  Mamźe j e  dopełniać zw łasnej kieszeni, p r o ­

szę ciebie?
— A to się wyrzecz przyjętego obowiązku; 

wszakże to w twej woli. W  konwencji k tó rą  p o d ­
pisać  mamy, obowiązek regu la rn y ch  tych  mnie i 
matce mojej w ypłat,  powinien być zaw arow any  
ja k  najmocniej

—  Sine quo non?— zapyta ł ja k b y  grożąc W a ­
lenty.

—  Sine quo non— odpowiedział stanowczo B o h ­
dan.

Zerwał się pan radca, zaczął mierzyć krokam i 
izbę, bo poznał, źe ma do czynienia z młodzień 
ceni cnotliwym ale nie słabym. In teressa  domu nie 
b y ły  kwitnące, ale i nie tak złe. j a k  on to chciał­
b y  B ohdanow i wmówić; sain zaś miał tu uw iąza­
ne swoje kilkadziesiąt tysięcy złotych, od  k tó rych  
z administracji mógł sowitszy niżeli p raw n y  p o ­
bierać procent, a w dalszej perspektywie uśmie­
chało się doń  nabycie jeżeli nie Brzozowa, to p rz y ­
najmniej kollokacji, rozumie się za bezcen. Jakże 
się tu było  zrzec kuratorji,  P o d ąsaw szy  się prze­
to trochę  dla pozoru, pow tórzy ł  znowu swoje:

—  Dałem słowo, nie m a rady! dotrzym ać t rze­
ba, piszmy więc konwencję.

—  Pozw oli pan b ra t  zap y tać— rzekł B o h d an — 
czy zam yśla  prow adzić  dalej p roceder  z w d o w ą  
Mikucką?

—  Lepiej by  może było  skończyć go przez u- 
gcdę, ale baba uparta ,  będzie zapewne żąda ła  p o ­
w rotu  w ydatków .

—  I zdaje  mi się słusznie. *
—  B yłoby  słusznie g d y b y  w ygrała ,  ale do tego 

jeszcze daleko.
— Nie tak  bardzo. Lecz g d y  w ygra ,  powiększy

się je j  należytość, my zaś poniesiemy now y wy 
datek; gorzej więc nain będzie wówczas aniżeli 
dzisiaj.

—  Możemy założyć appellację do wyższej in­
stancji, a gdy  tain p rzypadn ie  spraw a, babie za­
braknie pieniędzy i siądzie. id. n. n •)

K  $  I  A .
P a i n i ę t n i k r e l i g i j n o  m o r a l n y  w y ch o ­

dzić będz ie  nadal w nas tępnym  1858 roku , zaczynając 
n o w ą  serję, w  takim samym co d o tąd  formacie i obję 
tości, po zniżonej cenie, to j e s t  po rubli sr . 4. P r e n u ­
m erow ać to czasopismo mogą xx. p roboszcze  w Kró 
lestw ie j a k  d o tą d  u xx. D ziekanów , k tó rzy  się tern za­
ją ć  zechcą, lub na najbliższych swego zamieszkania s ta ­
cjach p o cz to w y ch .—  W arunki prenumeraty: P ren u m e ra ­
ta  jedn ego  exem plarza  na zw yczajnym  pap ie rze  j e s t  
Rs. 4, na welinowym o kop. 50 więcej. Na prow incji 
po w szystk ich  urzędach  i stacjach pocz tow ych  z o p ła ­
tą  portorji  rocznie Rs. 4 ko p .  60 , półroczn ie  Rs. 2 ko. 
85. N ad to  u iszczać można p rzed p ła tę  i o trzym yw ać 
P am iętn ik  za po średn ic tw em  w szystk ich  kon sy s to rzy  
d jecezalnych tak  w królestw ie j a k  w cesarstw ie, t u ­
dzież w  Gazetnej expedycji  p rzy  wileńskim pocztow ym  
kantorze .  W  W arszaw ie  u p. U ngra  na K rakow sk iem - 
Przed tn ieśc iu  w dom u PP. W izy tek .  X ięgarn ie  zagra 
niczne w P russach ,  Austrji i gdziekolw iek  j e s t  w  u ży ­
ciu narzecze  s łow iańsko-polsk ie ,  mogą mieć exped jo -  
wane miesięczne zeszyty pamiętn ika, bądź  p rzez  p o ­
cztę. b ąd ź  przez okazję, za porozum ien iem  się w p rz ó d  
z kan to rem  g łów nym lub redak c ją .  K t o b y s o b i e  żyćzy ł 
miee oddzielnie odsy łane  zeszy ty  miesięcznie do n a j ­
bliższej swego zamieszkania stacji pocztow ej,  tak  w C e­
sarstw ie  j a k  w Królestw ie, lub za granicą, op rócz  ceny 
zwyczajnej p renum eracy jne j Rs. 4, z p rze sy łk ą  po cz to ­
w ą  k op .  60 d o łożyć  nad to  zechce Ils. 1 na ko p e r ty ,  
czyli razem  opłacić  Rs. 5 kop .  60 w k an to rze  g łów nym  
w expedyc ji  gazet, w samej redakcji ,  lub tam gdzie 
p renum eru je .  Zawiadamia nad to  red akc ja ,  iż w  jedn e j  
k op erc ie  można i d w a  exemplarze Pam iętn ika  o t rz y ­
m yw ać .  O db iera jący  p rzez  pocz tę  wszelkie p ism a pe- 
r jodyczne  i gazety warszawskie, m ogą mieć także  d o ­
starczone po  j e d n y m  lub dw a zeszyty  P am ię tn ika  bez 
żadnego d o d a tk u  za k o p e r ty  i za op ła tą  jed y n ie  zw y­
czajnej kw oty  prenęm eracy jne j Rs. 4 i kosz tów  p o r to ­
rji ko p .  60, czyli razem  Rs. 4 kop .  60. D o g u b e rn j i  ce ­
sa rs tw a  niety lko w k o p er tach ,  j a k  do tąd , m oże b yć  ex- 
p ed jo w an y  Pamiętn ik , ale i osobnem i posy łkam i p rzez  
pocz tę  i to po cenie Rs. 4 kop. 60 rocznie, byle  więcej 
j a k  dw a exem plarze  ż fd an e  by ły  do jed n e j  stacji p o ­
cztowej.  (Nr 5 1 1 .— 1.)

K ro toch w ila  p . *■ SZWACZKA WARSZAWSKA n ap isa ­
na oryginalnie p rzez  Antoniego W ieniarsltiego, z m uzy­
k ą  A. T a rno w sk iego ,  p rzed s taw ian a  w tea trze  w a rsz a ­
wskim, w ysz ła  z d ru k u  z mitami do  śp iew ek . S k ła d  
g łów ny w xięgarni M. Neuding, p r z y  ulicy Żabiej N r  
950 lit. b. Cena zł. 2. (N r 5 1 0 .  1.)

Prenumeratorowie pismperjodycznych wy­
chodzących w W arszawie, przesyłając na też 
pisma przedpłatę na rok 1858, za dołączone 
tamże, lub oddzielnie przesłane pod adressem 
J. Ungra  4 rs., mogą otrzymać w osobnej 
przesyłce:

SZKICE 1 QB3AZKI
w 12tu zeszytach obejmujących 48 rycin 
robionych piórem lub kredą i objaśnionych 
textem z 200 biisko stronic złożonym, które 
to dzieło, w ciągu grudnia r. b. nakładem  Jó­
zefa Ungra  ukończone i w cenie podwyższo­
ne zostanie;

Oraz w dwóch exemplarzaeh

lillllil
W ARSZAW SKI POPULARNO-NAUKOW Y

wydany nakładem  tegoż 
na rok  l»5W .

Koszt przesyłki poniesie w ydaw ca Szkiców  
i Kalendarza. (N e r463. — 3).

"i JUACiAKYM ł?IÓ O  |
KAROLINY MILKO W SKIEJ |

1 w  domu zwanym Rozlera pod  N. 451 na lóm w! 
piętrze, zaopatrzony  w najświeższe stroje, po jS 
cenach n iezw y k le  przystępnych. po- $
dejmujący takżo robotę  sukien i okryć  dam ­
skich, o trzymuje regu la rn ie  z k ażd ą  zmianą 
mód. nowe modele z Paryża. (Ner476.—4).

KALENDARZ FAJANSA na ro k  1858, ozdobiony  ry  
iuifkiem przed s taw ia jącym  sceny z legend i p ow ias tek  
lu do w y ch ,  j e s t  do n abyc ia  po kop .  50 w  zakładzie  w y ­
kładzie  w y d o w c y  p r z y  ulicy' Długiej p od  Nrem 
oraz we w szys tk ich  xięgarniach i sk ładach  w  W a rs z a ­
wie i na prowincji.  (Ner 5 0 1 .— 2).

lia n lo r  Guwernantek
Przy ulicy D ługiej Nro 545 w domu Bockana obok 

Apteki Wernera na 2giem piętrze od' frontu.
Są do u m ieszczen ia  N auczycielk i i Nauczyciele P o ­

lacy ,  Niemcy, F r a n c u z i ,  z rozm aitem  w ykszta łceniem  
nau ko w em  i ta len tam i. B o ny  N iem ki i F rancuzk i ,  m e ­
tro  wie muzyki, k o r r e p e ty to  row ie, o soby  do to w arzy ­
s tw a  dam i t. p .— J. Foland. (N er 5 06 .—  1).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RS ZA W Y

A rkuszew ski Ign. oby. z 
R ad o s to w a  n r  625, B a liń ­
sk i W ła d .  oby. z Raciąża 
n r  585, Czetwertyńska  K a­
zim iera x iężna z gub. P o ­
dolsk ie j  n r  4 9 0 j l ,  K o z ło ­
wski A polinary  ob. z W ię ­
ckowie n r  625 ,  M alczew ski 
Jul. oby. z P rę d o c in k a  n r  
601, Okęcki J ó n e f  obyw . z 
C hojnaty  W oli  n r  6 0 1 ,
Piotrowski And. ob. z Mi- 
chow a n r  570, R żeszo tar-  
ski D om inik  ob. z Stolnik 
nr  584, Rębowski W inc. 
oby. z C h o jna ty  W o li  n r  
584 ,  R ojew ski W alen ty  ob. 
z W ie rz c h o c in k a  n r  625,
Słubicki Albin ob. / .B ab ia ­
ka  n r  570, Suchodolski A l­
fons oby. z T ym ienicy  n r  
601, Skarżyńsk i R ajm und 
ob. z K ą tów  n r  414, T ur- 
k u ł  K o n s t .  oby. z P ię tna  
n r  556 ,  Jezierska  Leoka-

—  W c z o ra j  p rzy jecha ło  do W a rs z a w y  koleją  żela­
zną osób 186, w y jecha ło  282.

d ja  s iostra  miłosierdzia 
z K rak o w a  n r  2868, M ie­
rzejew ska  Izabela  obyw . z 
Poznania  n r3 26 ,P rzeździe- 
cki Alex. oby. z K rak o w a  
n r  471.

w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y .
X . B rodzk i Jó z e f  k an o ­

nik do K roczew a, C zarno­
cki L u dg ard  ob. do C era ­
nowa, Dembiński K aro l ob. 
do Pe łczysk ,  G uziński An­
toni obyw . do Lubienie, 
Jabłkow ski J ó z e f  oby. do 
Ciele, O kołowicz Gustavr 
oby. do K onstantynowa, 
Otocki Tom. ob. do Mie- 
dz iecho w a , Rościszew ski 
G ustaw  oby. do Lublina, 
Stadnicki W inc. ob. do Sie­
dlec, W odzyński J ó z e f  ob. 
do  Z abo rów k a ,  W alewscy  
W inc.  i J an  ob. do Stróży , 
Skórkow ski Alfons k a n o ­
nik do K rakow a.

& V H ! i  C.SKS.BliW  W A B i j Z A W M U l S J .
dnia 12 Grudnia 1857 roku.

M o n e t y .

Pół-impcrjały m ssvjskie . . . . _ __ 5 70
Dukaty bollenderskie nowe ważne — — — —

P a p i e r y .
Oi>li. skar. (4®/0) za 100 rs. (oprócz kup.) 87 70 _ —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% s% ) — — — -f-
Listy zastawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . . za 100 złp.
— _ . —

L isty zastawne białe 111 okresu (oprócz 
kuponu) (4°‘0) . . . za 15 rs. 14 64 i .

Obligacje cząstkowe na 500 zl. (oprócz 
kuponu) (4% ) . . . . ‘. . ____

Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. __ _ — Ł£-
„ „ lit. fi. na 200 z ł. bez proc. — — I — ---
„ ,, ,, procentowe (5% ) — — — ---

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. _ _ —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5% ) . . . . 10: 17 _
„ „  „  /  to k i 1835 — __ __ —

Akcje Głównego Tow arzystw a Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . .
Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle­

stwie Polskiem (3 % ) za rs. 750 _ ...

W  e  x  1 e  z  d n i a  l O  b . m .
B e r l i n ........................100 Tal. 2 M. __

„ ............................. 100 Tal. k. t. 106 20 _. ‘ —
G d a ń s k ........................100 Tal. 2 M. __ ___ -są-. —

k. t. __ ._ __ —
H am burg........................  300 BMk. 2 M. __ __ __ __
L o n d y n ........................1 Ft. St. 3 Mi _
M o s k w a ........................100 Rs. k. t. 98 . —
Petersburg . . . "'t 100 fis. 1 M. •98 50 _. ---

................................... lOORs. k. t. _ -iii— UL- ---
P a r y ż .............................. 300 Fran. 2 VI. -- — — _

„ ..............................  300 Fran. 1 M. --- __ _ ---
W i e d e ń ........................150 Z ł. R. 2 M. 99 w _ _ _
W rocław  . . . .  100 Tal. 2 M. — • — — —

żądano I płacono
Rs. | kop.| Rs. | kop

W artość kuponu bieżącego od obi. s ta r .  Rs. — kop. 80 
od listów zastawnych kop. 28%  

od nowej rossyiskiej pnźyńkki fis. — kop 83 ' j

T A ł t t t O W f S W A I t m W S U l B A

do dnia 12 Grudnia 1857 roku> 5:

rsr. kop. rsr. kop.
Żyta Harzee „ „ „ , 2 25 „ grycza. z wy. g. —
Pszenicy wyborowej 4 65 „  „ drobnej g. — —

„ „ średniej . 4 — Słomy fura zwyczaj 2 40
Grochu polnego „ „ o 70 Drzewa sosno, sążeń 7 50

„ „ cukrowego „ 3 60 . Kartofli korzec „ „ „— 90
Gryki „ „ ,, „ „ „ 2 Ź3 Okowita bez akcy. g. — 31%
Jęczmienia „ „ „ „ 2 40 Siana cetnar „ „ „ — c90
0 w s a  V ,, * " " " 1 65 Masła solonego funt — —
Mąki pszennej korzec — — „ bez soli „ — —
Kaszy jaglannej kor. —

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro :  Szw aczka  W ar­
szaw ska . — R odzina Lambert.

W drukarni J. F n g ra .— Wolno drukować. — W arszawa dnia 1 (43) Grudnia 1847 r . —  Starszy eooVnr. F. Snb;e*5 '~?a Ów


